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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi : 


wo Lwewie naprowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 42.50ct. 6% 7 zł. 50ct. 
półrocznie 3 zł. 12 zł. 15zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 85 ot., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubacb, weselach, nabożeństwach żałobr ych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla bałów, odezytow i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszozenia tylko za opłata pe 50 


etatów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Jubileusz 
obwolania cesarstwa niemieckiego 


Berlin d. 18. stycznia. 

Dwudziesta piąta rocznica obwoła- 
nia cesarstwa niemieckiego w Wersa- 
lu, obchodzoną była dzisiaj w Berli- 
nie z najwyższą uroczystością. Po na- 
bożeństwie w katolickim kościele św. 
Jadwigi i w kaplicy zamkowej udali 
się uczestnicy obchodu, członkowie 
parlamentu i sejmu, Rady związkowej. 
jeneralicya itp. do białej sali pałacu 
królewskiego. Cesarz, zasiadłszy na tro- 
nie, odczytał następujący manifest: 

„My Wilhelm z Bożej łaski cesarz 
niemiecki i król pruski oznajmiamy: 
Gdy upłynęło lat dwadzieścia pięć od 
chwili, w której nasz spoczywający 
w Bogu dziad zgodnie z jodnomyslnem 
życzeniem niemieckich książąt i wol- 
nych miast i całego narodu włożył na 
swoje skronie koronę cesarską, posta- 
nowiliśmy obchodzić uroczyście wspom- 
nienie tego wielkiego wypadku, który 
wreszcie spełnił gorące pragnienia nie- 
mieckiego narodu i zapewnił nowo u- 
tworzonemu państwu stanowisko, na- 
leżne mu po diig jego historycznego 
i cywilizacyjnego rozwoju w pośród 
narodów świata. 
~ „Zaprosiliimy na tę uroczystość 
reprezentantów książąt Rzeszy, przed- 
stawicieli narodu, oraz tych mężów, 
którzy w owych wielkich czasach w 
dziele zjednoczenia szczepów niemiec- 
kich wybitny brali udział. Otoczeni 
ehorągwiami i sztandarami okrytych 
sławą pułków, świadków niezrównane- 
go męstwa naszych armii, które w o- 
wym dniu pamiętnym witały pierw- 
szego niemieckiego cesarza, przypo- 
minamy sobie wzniosły obraz, jaki w 
swych panujących i w swych szcze- 
pach zjednoczona ojczyzna przedsta- 
wiała współczesnym. 

„Spoglądając na ubiegłe ówierć 
wiekt składamy najpierw nasze dzięk- 
ezynienie boskiej Opatrzności, której 

błogosławieństwo spoczywa widocznie 
na państwie i pojedynczych jego człon- 
kach. Złożony przy przyjęciu korony 
cesarskiej przez niezapomnianego na- 
szego dziada i przekazany następnie 
jego następcom ślub bronienia w nie- 
mieckiej stałości praw państwa i jego 
ezłonków, przestrzegania pokoju, za- 
chowania niezależności Niemiec i wzmo- 
onienia siły narodu, przy pomocy Boga 
dotychczas wiernie jest spełniany. 

„Ożywione przekonaniem, że powo- 
łane jest do wznoszenia w zgroma- 
dzenin narodów swego głosu w obro- 
nie pokoju, młode państwo oddawać 
się mogło spokojnie kształtowaniu 
wownętrznych swych urządzeń. W ra- 
dośnym zapale z powodu osiągnięcia 
upragnionej jedności i potęgi, w za- 
ufaniu w rządy wielkiego cesarza i 
radą wypróbowanych mężów stanu, 
w szczególności kanclerza Bismarka, 
najdodatniejsze siły narodu bez wszel- 
kich zastrzeżeń oddały się wspólnej 
pracy. Rozumnie i z gotowością do 
wszelkich poświęceń zaznaczylo pan- 
stwo swa wolę utrzymania i zape 
wnienia swych zdobyczy, wyleczenie 
szkód ekonomicznego Życia i zwię- 
kszenia zadowolenia pomiędzy poje- 
dyńczemi warstwami ludności. (o na 
tem polu zdziałano, zasługuje na uzna- 
nie. Obok wzmocnienia naszej siły 
zbrojnej, którą dla obrony niezależno- 

_ ści ojczyzny utrzymać na należytej 
stopie udoskonalenia, stanowi nasz 
cesarski obowiązek, prawodawstwo i 
administracya w krajach niemieckich 
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prawidłowych stosunków na wszyst- 
kich polach życia publicznego 1 roz- 
budzenia ekonomicznej działalności. 

„Swobodną drogę dla rozwoju du- 
chowych i materyalnych sił narodu, 
podniesienia zależnego od tego roz- 
woju dobrobytu, zaprowa dzenie je- 
dnolitego prawa i wychowania mlo- 
dzieży w bojażni Boga i miłości oj- 
czyzny, oto cele, do których państwo 
dążyło bezustannie. 

„Jak cennemi są osiągnięte dotych- 
czas wyniki, to jednak nie ustaniemy 
na wskazanej nam drodze i w dalszym 
ciągu pracować będziemy nad rozwo- 
jem urządzeń państwowych, wzmocnie- 
niem węzłów, łączących szczepy nie- 
mieckie. Ubrona przed rozmaitemi nie- 
bezpieczeństwami, zagrażającemi nam, 
wymaga obok szybkiego rozwoju wszel- 
kich gałęzi ludzkiej działalności, sta- 
łej naszej i niestrudzonej pracy. I my 
sami ślubujemy na nowo, wierni przy- 
kładowi w Bogu spoczywającego na- 
szego ojca, iż wytrwamy w spełnianiu 
naszych obowiązków i zwracamy się 
do wszystkich członków narodu z ce- 
sarskiem naszem napomnieniem, aby 
usunąwszy na bok wszelkie dzielące 
naród interesą stronnicze, wspólnie z 
nami mieli wyłącznie na oku powo- 
dzenie państwa i z niemiecką stalo- 
ścią oddali się na usługi całości, i w 
ten sposób przyczynili się we wspol- 
nej pracy do pielęgnowania wielkości 
i szczęścia ukochanej ojczyzny. 

„W tym wypadku, żywimy nie- 
płonną nadzieję, 1 w przyszłości spły- 
wać na nas będzie błogosławieństwo 
nieba i jak w onych wielkich czasach, 
jedni i silni zwalczymy zwycięsko 
wielkie zamachy na naszą niezale- 
Znosc i oddawać się będziemy mogli 
bez wszelkich przeszkód pielęgnowa- 
niu własnych naszych interesów. Nie- 
mieckie zaś państwo, nie będąc nie- 
bezpieczeństwem dla innych mocarstw, 
otaczane szacunkiem i zaufaniem na- 
rodów, w dalszym ciągn stanowić bę- 
dzie silny filar pokoju. Że się tak sta- 
nie — pokładam nadzieję w Bogu“. 

Cesarz odezytawszy manifest, od- 
dał go kanelerzowi — ale widać było, 
że na tem nie koniec — i istotnie po- 
chwyciwszy sztandar 1. pułku gwar- 
dyjskiego, pochylił go i kładąc palec 
na nim, dodał silnym, dźwięcznym gło- 
sem: „Przy tym znaku bojowym, z któ- 
rego trzysta lat pełnej sławy prze- 
szłości Hohenzollernów pogląda, po- 
nawiam ślubowanie, że stawać będę 
za honor i pomyślność narodu i kraju, 
tak na zewnątrz jak wewnątrz. Jedna 
Rzesza, jeden naród, jeden Bóg!* 

Scena ta miała wywrzeć silne wzru- 
szenie. 

Uzupełnieniem sceny manifestowej 
była mowa, którą miał wieczorem na 
obiedzie galowym: „Dzień dzisiejszy, 
jak i wszystkie całego roku obchody 
są jedną wielką uroczystością dzięk- 
czynień dla śp. wielkiego cesarza. Nad 
dniem dzisiejszym unosi się błogo- 
sławieństwo 1 duch tego, który w 
Charlottenburgu, tego, który w koście- 
le miru spoczywa (cesarz Frydryk). 
Czego się ojcowie nasi spodziewali, 
co młódź niemiecka marząc śpiewała 
i pragnęła, to było dane obu cesarzom, 
wywalczyć sobie i odbudować Rzeszę 
niemiecką. Z wdzięcznością możemy 
używać korzyści, cieszyć się z dnia 
dzisiejszego. Z tem jednak przeszedł 
na nas obowiązek poważny utrzyma- 
nia tego, co rastko wis nam wywal- 
czyli. 

„Z Rzeszy niemieckiej stało się 
aństwo uniwersalne (ein Weltreich). 

szędzie po dalekich częściach ziemi 
mieszkają tysiące naszych rodaków. 
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Odrebna istota. 


POWIESG WSPOLCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Tu czytała: — „Miłość wielka jest 
szałem, a więc jako szał nietylko wie- 
cznie, ale nawet długo trwać nie mo- 
ite. Ale taka miłość jest tym ogniem 
tak gorącym, tak wytezonym, że jak 
en na wieki hartuje żelazo, tak ona 
na zawsze hartuje duszę ludzką. Oto 
roswiązanie zagadki małżeństw z mi- 
łości. Szał mija, namiętność stygnie, 
miłość namiętna blednieje i ginie, ale 
pozostaje w duszach to, co ogień daje 
felaza 1 to trzyma dwoje małżonków 
i nierozerwalnym węzłem dośmiertnie 
łączy. Małżeństwa zawarte z pobudek 
tej miłości, które z ogniem hartują- 
cym porównuję, mogą ostygnąć w na- 
miętności do zimna żelaza, ale uczu- 


ciu swemu, jak on swej sile, raz za- 
hartowane, wiernymi pozostaną“. 

— Ol to nie! — zawołała Olga — 
to nie! Gdybym raz przestała kochać, 
toby mnie nie nie przywiązywało do 
człowieka. Wspomnienie szału nie wy- 
trzymałoby z zimnem, ogarniającem 
duszę. Tu pan Jan z Gdowa się 
pomylił. 

Hrabia nic nie odpowiedział, tylko 
westchnął. 

— Nie jestes mego zdania? — 
podchwyciła Olga. 

— Sądziłabyś, — rzekł w odpowie- 
dzi i po długim namyśle Odrowąż — 
że szał może istnieć wiecznie? że go- 
rąco pierwszej i najprawdziwszej mi- 
losci nie stygnie? ; 

To zapytanie tak zastanowilo Olge, 
że chwilę pomyślawszy, uchwycıla 
książkę, by dalej ją czytać. Ale nie 
czytała, tylko myślała nad odpowie- 
dzią ojca, która jej nie trafiała do 
przekonania, a zadaną była quasi py- 
taniem nie przypuszczającem innego 
jej zapatrywania. To ją męczyło. Aże- 
by więc nie myśleć, czytała. 

Odrowąż obserwował córkę. Gorący 
interes jej do polskiego romansn, był 
dlań nowym przedmiotem studyum, 
Córka jego rzadko brała do serca lek- 
turę. Tym razem nie wątpił, Że to, 
co ją przykuło, nie należało do po- 
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skrzętność niemiecka idą za Ocean. 
Tysiące milionów wynoszą walory, któ- 
re płyną okrętami niemieckiemi. Na 
was pp. spada obowiązek poważny do- 
pomagania mi, aby się ta większa Rze- 


sza niemiecka przyłączyła do naszej | 


swojskiej. Ślubowanie, które dzisiaj 
wobec was złożyłem, zisció się moż 
tylko w takim razie, jeżeli mi oży vio- 
nego jednotliwym duchem patryoty- 
eznym poparcia najzupełniejszego uży- 
czycie. Z tem życzeniem, iżbyście mi 
w najzupełniejszej jedności dopoma- 
gali do spełniania mego obowiązku 
nietylko względem moich ziomków 
scislejszych, ale też wobec tysięcy 
ziomków za granicą, tj. iżbym w razie 
konieczności mógł ochraniać, i z u- 

omnieniem, tyczącem się nas wszyst- 

ich: „Coś otrzymał po przodkach, 
zarób też od siebie, abyś posiadał* 
wznoszę mój kielich na cześć naszej 
ukochanej ojczyzny niemieckiej i wo- 
łam: Das deutsche Reich hoch! nochmals 
hoch ! zum dritten Male hoch!“ 


Z mowy tej, której przesada co do 
Weltreich każdego uderzy, a myśl 
przyłączenia wszystkich Niemców na 
całej kuli ziemskiej wygląda tak, jak 
gdyby wnuk Wilhelma I. choial za- 
garnąć wszystkie kąty ziemi, w któ- 
rych die deutsche Zunge klingt, przebija 
się jednak tylko gorące życzenie ce- 
sarza, aby flota niemiecka stanęła na 
równi z flotami państw tych, które się 
słusznie mogą nazwać państwami uni- 
wersalnemi, bo panującemi na Ocea- 
nach jak Anglia i Francya. 

Na uwagę zasługuje oraz edpo- 
wiedź cesarza na adres studentów, 
w której podnosząc idealizm studen- 
tów niemieckich w roku 1813, kiedy 
to z uniesieniem młodzież niemiecka 


za broń chwyciła i życie dla ojczyzny! 


łożyła, dodał, że później ten ideał się 
rozwiał, ale w r. 1871 z tąż samą siłą 
wybuchnął. „Spodziewa się, że i dzi- 
siejsza młodzież ucząca sie, gdy 0j- 
czyzna zawoła, z tym zapałem, jak oj- 
cowie za broń chwyci i życie i mienia 
ojczyźnie w ofierze złoży.“ 


Reichsanzeiger oprócz amnestyj dla 


wojskowych i cywilnych we wspo- 
mnianym już w telegramie zakresie, 
tudzież dla wielu skazanych za obra- 
zę majestatu lub członków dynastyi, 
ogłosił zarazem dokumeńt, zawiera- 
jący fundacyę pruskiego orderu Wil- 
helma dla mężów, którzy położyli za- 
sługi około uszlachetnienia ludu, szcze- 
gólniej w dziedzinie socyalno-polity- 
cznej. Odznaczenie to może być u- 
dzielane także kobietom i dziewieom. 
Order powyższy otrzymali: cesarzowa, 
cesarzowa Fryderykowa, w. księżne 
badeńska i saska, ks. Bismark, oraz 
ministrowie Miquel, Berlepsch itd. Ta- 
kież amnestye wydano w innych też 
państwach Rzeszy. 


Cesarz wyraził ks. Bismarkowi w 
nader łaskawem piśmie odręcznem 
podziękowanie za niezapomniane za- 
sługi, oddane cesarzowi i pańotwu. 
Cesarz każe portret jego w całej na- 
turalnej wielkości umieścić po wieczne 
czasy w palacu kanclerskim. 

Odbyła się też parada wojskowa, 
iluminacya, ale głównie tylko gma- 
chów rządowych 1 wielkich sklepów. 
Artykuły dzienników nie tchną wiel- 
kim zapałem — przeważnie podnoszą 
one, czego brak Rzeszy niemieckiej, 
czego dla uzupełnienia wielkości tejże 
dokonać jeszcze należy. 


spolitych tematów  beletrystycznych. 
Olga, której wolno było od lat wszy- 
stko czytać, nie mogła dać się porwać 

ierwszemu lepszemu autorowi; otrzas- 
tah bowiem była i ze stylem i ze 
senzacyjnością tematów. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy nagle, ukradkiem 
zauważył łzy, które spływały po alaba 
strowych policzkach kobiety. Udał na 
razie, że ich nie widzi, ale nie ważył 
się oprzeć pokusie dowiedzenia się, co 
je wywołało, ażeby jeszcze głębiej po- 
znań tę badaną przez siebie naturę, 
aby wiedzieć, gdzie w romansie, gdy 
go jutro będzie czytał, szukać przy- 
czyn tych łez kobiety, nie egzaltowa- 
nej i nie idealistycznej, Przeczekał 
więc, aż wzruszenie Olgi dobrze minęło 
i zapytał obojętnym tonem : 

— Cóz więcej znalazłaś godnego 
uwagi? 

— Co więcej? — zapytała nieprzy- 
tomnie, jak osoba nagle wyrwana z 
koła swych myśli, i po 'chwili dopiero 
odwróciła kilka kartek i rzekła: 

— Albo to, jakie to prawdziwel... 
Cały romans jest niezwykły. Bohater 
jest niby autorem a ręczyłabym, że i 
tak się ma rzeczywiście. Opisuje on 
dzieje swej miłości, uczucia dla kobie- 
ty, która go nigdy zrozumieć nie mo- 
gła a potem nie chciała, opisuje tu na 
przykład te chwile, w których się te 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Polacy w Hamburgu. 


Hamburg d. 16. styoznia. 
(Korespondencya Gas. Nar.) 

Tewarzystwo polskie „Kłosy* w 
amburgu ke tego roku o wie- 
le już hojniejszą gwiazdkę dla ubo- 
gich dzieci, niż przed rokiem. Poświę- 
cilo ono z swej „kasy dobroczynności“ 
sporą sumą na zakupienie ubiorków, 
paltocików, obuwia i t. d. i obdzieliło 
12 dzieci polskich. 

O godzinie 6. wieczorem, w drugie 
święto Bożego Narodzenia zebrały się 
dzieci razem z rodzicami w łokalu po- 
siedzeń „Kłosów* przy Ernst Merk- 
strasse 33. Skromna choinka oświe- 
tlona przywitała dziatwę. Po odspie- 
waniu wspólnem „W złobie leży“ prze- 
mówił prezes towarzystwa najprzód 
do dziatwy serdecznie, zachęcając ją 
do nauki, pilności, posłuszeństwa a 
przedewszystkiem zalecajgc pielęgno- 
wanie ojczystego języka, poczem zwró- 
cił się ku matkom Polkom i upominał 
matki, aby nie zaniedbywały uczenia 
dziatwy po polsku, a jeżeli im to mie- 
możliwe, aby się zgłaszały o poradę i 
pomoc do towarzystwa „Klosöw“, któ- 
re chętnie wszelkich sił użyje, aby 
zlemu zaradzono, i aby dziatwa miała 
sposobność uczeni» się po polsku pod 
opieką odpowiedniej szkółki. 

W końcu wyegzaminował prezes 
dziatwę w języku on i w pacie- 
rzu i rozdał ubiorki. Po rozebraniu 
drzewka i rozdzieleniu pierników, o- 
rzechów i t. d. uradowane matki i 
dziatwa odeszły ku domowi, a człon- 
kowie towarzystwa ,Klosy~ pozostali, 
aby wspólną spożyć wieczerze kar- 
piową. 

O ile radość dziatek i na nas od- 
działywała dobrze, o tyle szczegół bo- 
leśnie nas dotknął ten, że dziatwa ob 
dzielona, albo wcale nie umiała po 
połsku, albo bardzo słabo. Kiedy ape- 
lowano do matek, to one mawiały, że 
igh dzieci umieją się przeżegnęć po 

lsku, jakoby nieme ręką krzyża o- 
znaczenie znaczyło juz mowę polską. 
albo że umieją pacierz. 

Tak więc doznaliśmy ogromnego 
rozczarowania, Ze przeważna część 
dziatwy, mimo że ich ojciec i matka 
czują 1 mówią po polsku, nawet nie 
ma pojecia o języku polskim, drobniej- 
szą zaś część zapamiętała jedno i dru- 
gie słowo, którego częścią sama nie 
rozumie, a mało które dziecko jako ta- 
ko rozumiało i mówiło po polsku. 

Nawiązując do powyższych uwag, 
ciekawy podam w zarysie obraz, któ- 
ry nie pociesza, ale serce zakrwawia. 
W Hamburgu i okolicy Polaków mie- 
szka podobno około 5000. Przeważnie 
są to robotnicy mało inteligentni, ubo- 
dzy. Kilkunastu rzemieślników mało 
zdatnych, sporo urzędników niższej 
kategoryi przy cle i policyi, nie udzie- 
lających się, paru urzędników wyż- 
szych, również zdala stojących, czaso- 
wo bawiących młodzieńców kupieckich 
garstka mała, a obok tego paru kup- 
ców, posiadających handelki, lub za- 
trudnionych w biurach handlowych. 
Parafia tutejsza ma gorliwego kapłana 
Polaka. 

Stosunki towarzyskie są bardzo lu- 
żne. Życia towarzyskiego inteligencyi 
reprezentantami są „Kłosy*. Towarzy- 
stwo „Nadzieja* skupia w sobie małe 
rzemiosło. Towarzystwo rękodzielnicze 
reprezentuje również jak w wiosce 
Schiffbek należącej do Hamburga, to- 
warzystwo „Jedność“ niemal wyłącznie 
klasę roboczą. Cztery te towarzystwa 
liczą razem około 120 członków. Wstyd 


objawić to, jeżeli się pomyśli, że w 


nici uczucia rwaly, w których czuł, 
że szczęście jego, oparte na nadziei, 
zostanie wreszcie zrozumianem, ucie- 
knie... 

Tu czytała: 

„Bo szczęście robiło mi wtedy wra- 
żenie czegoś straszliwie bojazliwego i 
trwożliwego. Spacerując po parku za- 
kroczymskim, z drzeniem serca nad- 
słuchiwałem szelestu każdego spada- 
jącego liścia, zerwanego podmuchem 
jesieni. Zdawało mi się, k szczęście 
jest jakby sarną, którą i liść suchy 
spłoszy, że jest równie słabem, głu- 
piem 1 trwożliwem uczuciem, jak ona 
stworzenien:. Mój zdenerwowany orga- 
niem zrozumiał wreszcie te zlude, któ- 
rą nieszczęśliwi chorzy jak ja, szczę- 
ściem nazywają. Czułem, że jak lıse 
jest w stanie wypłoszyć z lasu sarnę, 
tak jedno słowo może wypędzić z mej 
duszy to mdłe poczucie szczęścia... 
Marya mogła lada chwilę przestać mnie 
kochać... - 

— Porównanie nie jest złem — bą- 
knął hrabia, który nic więcej na razie 
nie pragnął, tylko oznaczenia stronni- 
cy, wyciskającej pierwsze niemal sa- 
moistne łzy, jakie w oczach córki wi- 
dział. 

Olga oddała się dalej czytaniu. Oko- 
ło jednej z ostatnich stacyj pod Kra- 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwa- 


wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; wParyżu: C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiednłu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgssse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstádte 2 — A. Oppelik Griilergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile !1 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19, w Hamburgu: A Steiner; 
w Frankfurcie: n. M Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube € Comv.; w Warszawie: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c. - Nadestan= za wiersz lub jego miejsce 80 ct. 


— Głosy pub.iczneści za wiersz lub jego mie:sce 56 ct 


— Prywatna korespondencya $ ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 ct. 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Hamburgu mieszka 5000 Polaków. Mi- 
mo tak skromnej liczby stosunki dziś 
są lepsze niż przed paru laty, choć 
gorliwy i energiczny ks. Świder, nie 
może tak działać, jakby sprawa tego 
wymagała. 

Tow. „Kłosy“ posiada kasę dobro- 
czynności, wspiera ubogich, ma czion- 
ków inteligentnych ale nie zawsze 
czynnych. Brak czasu a poniekąd i do- 
brej woli tamujq rozwój instytucyi, za 
to na porządku dziennym debaty ad- 
ministracyjne i lękliwe obawy o za- 
chowanie formalistyki wobec statutów, 
do mdłości doprowadzające gadulstwo 
członków niekwalifiknjacych się wcale 
na krasomowców, oto treść jałowych 
posiedzeń. 

Jeszcze jałowsza „Nadzieja“, ale od 
niej jako o wiele mniej inteligentnej 
mniej wymagać należy. „Nadzieja“ 
przez długi czas spała, tak, że ją nawet 
o śmierć posądzano i już grób kopano 
dla niej, obecnie słabem tętnem wege- 
tuje ponownie. 

Najlepiej się rozwija Towarzystwo 
rękodzielników, posiadające około 60 
członków. Rozwój ten jest właściwie 
tylko fizyczny. Więcej tam chłopa — 
ale rozwój umysłowy taki tam niewi- 
doczny i niejasny, że o nim milczeć 
trzeba. Nic tam czynu nie widać, nie- 
dołęstwo straszne; jako katolickie od- 
znacza się jednakże gorliwością. 

„Jedność“ zaś w Schiffbeku to juz 
absolutne zero, bo nie ma ani człon- 
ków ani zarządu, posiadającego wyż- 
sze zalety duchowe, Chcg biedacy, a 
nie mogą działać. Słowem martwota. 

Brak tu w Hamburgu przedewszy- 
stkiem ludzi inteligentnych, brak rąk 
do pracy narodowej. Z drugiej zaś 
strony przejawia się niechęć Polaków 
katolików ku Polakom innowiercom, 
a zwłaszcza żydom, która szkodzi spra- 
wie ogólnej, bo luźne zbytecznie sto- 
sunki wśród Polonii tem więcej na- 
pręża Nie wchodzę w to, ile słuszno 
ści mają Polacy katolicy w tym razie. 
dość że smutny objaw niezgody jest 
tu silnie rozwinięty. Więcej smntnym 
niestety jeszcze jest bardzo lużny sto- 
sunek wzajemny towarzystw polskich 
w Hamburgu. Mało one się odróżniają 
od siebie, a jednak nie posuwają się 
do braterstwa, do zgody. To też czy 
jaką uroczystość, czy zabawę jedno 
z polskich towarzystw urządza, dru- 
gie zupełnie obojętnie na to patrzy. 
Niechęć ta przepelniać musi dobrze 
myślącą Polonię goryczą. 

Co czynią towarzystwa? Na to od- 
powiem: bardzo mało, za mało, jeżeli 
nie nic. Jeżeli są tańce i przedstawie- 
nia, to udział jest niezgorszy, nato- 
miast o poważnych tematach nie ma 
prawie wcale mowy. Z wyjątkiem 
rzadkich odczytów w Ktosach, żadnej 
się nie podaje strawy duchowej odpo- 
wiadającej potrzebom. Nawet do czy- 
tania gazet mało kto pohopny. Preze- 
si, jako typy towarzystw, ludzie do- 
brej woli, krępowani zbytecznie pracą, 
a w części za powołni, bez energii. 
Na domiar każdy z nich sądzi, że 
działa najlepiej, kiedy żaden nic nie 
działa. To też towarzystwa polskie 
w Hamburgu nie podnoszą się ani in- 
telektualnie, ani liczebnie, ani moral- 
nie, bo brak sprężyn etycznych, brak 
wzajemnego porozumiewania się w 
kwestyach ogólnych. 

Taka rzecz jak „kasa oszezedno- 
ści" towarzystw nie nęci, bo nie ma 
tu człowieka, któryby wykazał donio- 
słość założenia kasy oszczędności, 
i nie ma takich, którzyby tę myśl 
podjęli ochoczo i poparli. Obchodzenie 
wspólne uroczystości narodowych tak- 
że nie znajduje poklasku. A dziatwa 
polska marnieje, wynaradawia się. a 


z westchnieniem zadowolonego, ale 
pelnego melancholii zmęczenia. Wycią- 


i się, poziewając, i szepnęła: 


- Zawsze to niepospolity człowiek, 
co tę książkę napisał. Ciekawam, czy 
on co więcej napisał... 

Ojciec milczał, a ona jeszcze do- 
Sala: 

— (iekawa byłabym go poznać. 

— Kogo? 

— Jana z Gdowa! 

— Na miłość Boga —- moja droga 

Olgo — obruszył się hrabia — gdybyś 
była znała Balzaca, jak mało był inte- 
resującym, a porywał... 
O! nie! — przerwała hrabianka 
— ten Jan z Gdowa, to jeszcze mło- 
dy człowiek, to nie literat z zawodu, 
to dusza, która chciała ulżyć swemu 
cierpieniu, to jakiś rozbitek igraszki 
ŻYCIA... 

Ojciec milczał, a ona jeszcze zapy- 
tała : 

— W Krakowie przecież dowiemy 
się, kto jest autorem tej powieści... 

— Najniezawodniej | 

Olga westchnęła, a hrabia z rado- 
scią zawołał: 

— A więc widzisz, co w życiu da- 
je miłość sztuki. Gdyby nie ona, nie 
spędziłabyś tego nudnego dnia tak mile, 

Olga spojrzała na ojca oczami, któ- 


kowem, zamknęła przeczytaną książkę! re mówiły, że genezy interesu jej nie 


o szkółce polskiej mało kto myśli, o 
jej założenie nikt się nie troszczy, 
Matki obojętne, towarzystwa leniwe. 

5000 Polaków to siła, kiedy wśród 
nich chociaż kilkunastu śmiało, od- 
ważnie i wytrwale pracuje i pracować 
umie, ale 5000 Polaków bezczynne ży- 
cie pod względem narodowym wioda- 
cych, to martwota, to mogiła. Mamy 
księdza, mamy paru inteligentnych 
i chętnych do pracy rodaków, mamy 
ludzi łaknących oświaty, nauki i ci 
ludzie inteligentni nie mogliżby dzia- 
łać skutecznie, krzewić naukę, oświa- 
tę. wzbudzać ducha narodowego, po- 
budzać szerokie warstwy do myślenia, 
do czynu, utworzyć 1 utrzymywać 
szkółki polskie? 

Jeżeli Polacy w Hamburgu dalej 
tak będą obojętni na spełn'anie obo- 
wiązków swoich, jeżeli dalej będą so- 
bie nawzajem nieżyczliwe towarzy- 
stwa polskie, to życie ich tak mało 
przedstawiające żywotności, sprawi, 
że z czasem zapomniemy, że jesteśmy 
Polakami, a dzieci już ani słowa nie 
zrozumieją po polsku. 

Na Wilhelmsburgu mieszka około 
1900 Połaków, a jak tam wygląda, 
w następnym liście. 

Pobóg. 


KORESPONDENCYE. 


Praga d. 19. stycznia. 


(Mianowanie nowego namiestnika. — Przyszłość 
hr. Thuna. — Wniosek niemiecki o kuryach.) 


Trzy kwestye sprawiają rządowi 
obecnie dużo kłopotu: obsadzenie na- 
miestnictwa czeskiego, przyszłość hr. 
Thuna i los niemieckiego wniosku o 
kuryach, postawionego przez Niemców 
w sejmie czeskim. 

Co się tyczy pierwszej kwestyi, to 
hr. Badeni ma ua razie do wyboru 
dwóch kandydatów Jednym jest hr. 
Coudenhove, drugim prezes komi- 
tetu wykonawczego stronnictwa szla- 
chty czeskiej hr. Buquoy. Dotychczas 
stały szanse hr Coudenhove stanow- 
czo lepiej, a przemawiałoby za nim to, 
że obeznany już jest z agendami cze- 
skiego namiestnictwa i Że jest urzę- 
dnikiem z krwi i kości, co odpowiada 
życzeniom tak dobrze gabinetu mini- 
steryalnego, jak Niemców czeskich. 
Z czeskiego punktu widzenia przema- 
wiałaby przeciw mianowaniu hr. Cou- 
denhove namiestnikiem w Pradze ta 
okoliczność, że jeszcze mniej biegłym 
jest w języku czeskim niż hr. Thun. 

Nominacyą hr. Buquoy zyskalby 
sobie hr. Badeni niemało wdzięczności 
w sercach szlachty czeskiej, a bez ża- 
Anej wątpliwości wielkiej byłoby to 
dla rządu wagi, gdyby między nim a 
tą szlachtą nawiązał się napowrót ten 
sam przyjacielski stosunek, jaki istniał 
przedtem i który wskutek upadku hr. 
Thuna został cokolwiek nadwerężony. 
Ze hr. Badeni nie lekceważy wpły- 
wów i potęgi szlachty czeskiej, o tem 
mógł się hr. Buquoy przekonać pod- 
czas konferencyi z prezydentem mini- 
strów. Stąd, że ta konferencya nastą- 
piła natychmiast po dymisyi namie- 
stnika, można wnosić, że w kwestyi 
obsadzenia namiestnictwa praskiego 
wchodzi też faktycznie w grę osoba 
hr. Buquoy. 

Co się tyczy przyszłości hr. Thuna, to 
koła rządowe są dobrze świadome faktu, 
iż znaczny wpływ, jakiby hr. Thun w 
każdym razie mógł wywierać na bieg 
polityki czyto jako parlamentarzysta i 
przewódca stronnictwa, czyto jako 
wysoki urzędnik dworski, mógłby być 


zrozumiał, ale zmęczenie a raczej roz- 
marzenie, nie pozwalało jej się wda- 
wać w rozmowę, 

Czy Odrowąż odczytał i to we 
wzroku córki? Westchnął... oblicze je- 
go pokrylo się smutkiem... Wyjrzał 
oknem i ujrzał wieżyce dwadzieścia 
łat niewidzianych kościołów krakow- 
skich. Zmarszczył brwi... serce jego 
mimowolnie zabiło a wspomnienia usi- 
łowały radością starca e: Ale 
nie. Myśl, że Olga ta jechała tu do 
Polski, aby znaleść męża, jak tego 
miał z rozmów w podróży niezbity 
dowód, truła mu wszystkie chwile. 

Jeśli nikt nie potrafil rozna- 
miętnić tej natury, zkądżeby się zna- 
lazł taki tu? w tym kraju ścieśnio- 
nych uczuć i granic? A Olga, może 
w tym celu głównie przedsięwzięła tę 
podróż. Wiedział już o tem i truchlał 
przed jej rozczarowaniem. 

Tuż pod Krakowem poweselala 
dziewczyna. Lubiala podróże, jak 
wszystkie apatyczne i nieznoszące pra- 
cy mózgi, a zatem łaknące wrażeń 
natury. 

(C. å. n.) 


- Książę Orleanu, który podczas prze- | niemieckich, a właści Orleaau, który podczas prze- 
Jażdźki kostnej w Turynie, upadł wraz z kv- 
nien i przy tej sposobności stlukł sobie ło- 
patke, oraz złamał kostkę w prawej nodze, 
ma się stosunkowo dobrze, Przebieg słabości 
jest normelnY, 

Karo) Tomasz Floquet umarł w so 
bote w Pureżu, Nie grał on w polityce fran- 
enskiej roli pierwszej nigdy, ale niemal do 
smierci miał w niej udział wybitny. Był on 
radykalisia tego “kroja. jakich zrodził 10% 
cztesdziestrógmy i w koh swoich zwolenni- 
ków zażywał wielkiej pozularności dla wicl- 
kiej pewności siebie, dla swady  oratorskiej 

i dla gładkiego obejścia. Jako mlody adwo- 
ka i dziennikarz ods naczyl się zaraz w po- 
Gzątku h ery napoleońskiej wr stepami W pro 
cesadh pelitveznreh i namiętaymi artykułami 
dziemikarskuni, 

W owych czasach 
przyjseół Polski. Sympatva tą tak głęboko 
był przejęty, Ze w r. 1857, gdy Aleksander 


NI podczas pobytu w Pazżu zwiedzał ņa- 
łac sprawiedliwości, Floquit powitał wcho- 
dzącego eara okrzykiem : Vive la Pologne, 
Mons cur! 

W r. 1871 powołany zesta] przez de- 
partament Sckwany do zgromadzenia naro- 


należał do gorących 


dowego, gdzie gwaltownie występował prze 
ciw pueliiuinarzom pokojowym, W rezultacie 
złożyi mandat, oskarzany o sympatyzowanie 
Z komuna. Uskurzenia te musiały zawierać 
nieco prawdy, władze bowiem aresztowały 
go w Biarritz i trzymały w więzieniu do li- 
pea 1871. Glos, wyborców powołał go w 
tymże roku do rady miejskiej paryskiej, a 
w.1876 do jej przewodnictwa. W tym tez 
roku wyszedł zwycięsko z wyborów do se- 
natu. Odtąd we wszystkich ważnych zdarze- 
niach Jat następnych prałoczynny udziud. W 
m 1583 wystapi} we znanym wnioskiem 0 
my daienie pretendentów, zajął się kwestya 
kandydatów robotniczych i gwałtownie gro- 
mił pilityko koloniulną J. Perrego. Izba po: 
E + wybrala go swym przewodniczącym 
. 18655 Wor. 1586 powołuny został do 
bw: otvinia gabinetu radykalnego, w którym 
Olja! tekę «spr. wewb.* Najważniejszą zasłu- 
Ba ego minisieryum była zacięta, aw re- 
gultucie zwycięska walka z Boulangerem. 
W lutym 1889 gabinet Floqieta upadł, roz- 
biwszy się o kwustyę rewizyi. Skandal pa- 
pauski rzucił ujestety plamę i na nazwisko 
Floqueta. Umarł po krótkiej chorobie. 


Nowa bazylika w Jerozolimle. Bi- 
skup Appodia dokonał w Jerozolimie poświę- 
Conia kamienia węgielnego przy robotah nad 
odbudowa razyliki, Która cesarzowa Endo- 
Iksya (zmarła r. 460 w Jeruzalem)" kazała 
znieść na mies Ukamicnowania św. Szcze- 
Pana Dominikanie francuscy pozyskali to 
miejsce juź przed dziesięciu laty i dzieki 
prowadzonym gorliwie wy kopaliskom, natra- 
Hi na cale funda if «nta starej bazyliki. Zna- 
dezion» teź mnóstwo dzieł sztuki, kolumn, 
mozajck i napisów, które nie pozostawiają 
najmniejszej watpliwości co do puchodzenia 
i ebarakteru tej budewli Nowa bazylika hę- 
dzie wiec mogla hyć zbudowaną zupełnie] p 
w keztoleie starej, na odkrytych a doska- 
male zachowanych fundamentach. 


de Złodziej klejnotów. Przad sądem 
w Wustwinsterze toczyła się świeżo sprawa 
Norwe: gezyka, Adolfa beck, którego specyal- 


nuścia było okradanie młodych kcbiet z 
klejnotów. Poczynał on sobie nader zręcznie. 
ka mMicach Londynu zaczepiał damy, które 
u sy wydasały praystepnemi, wehodził 
z uomi w rosmowe, W której toku czynił 
jm świetne propozycyc, wyiudzajac koszto- 
wiosei, Fortel taki udawał mu się zawsze: 
Kusjer w Union Bank w Charing - Cross, 


ze, że instytueyi tej w ciągu ubiegłego 
roku przedstawiono «do wypłaty 20 podro- 
bionych ezeköw z podpisem „Wilton*. Czeki 
przedstawiały przeważnie kobiety, a dowody 
te pisane były wszystkie jednem pismem. 
Kasyer Balham Branch w* Londynie i South 
Western bauku zczuał, ze klientka owego 
¿bauku mrs Gardiner, między 1894 a 95 r. 
zawiadomiła o zgubieniu Książeczki z 25 
czekami, z zastrzeżeniem, żeby bauk nie 
wyplacal mogavym się pojawić okazieielom. 


ti'o, pewnym czasie czeki to z podpisem- 
„Wilton“ przedstawione zostaly przez wo: 
de damy. Występują one w liczbie świad- 
ków, jest ich ogółem dziesięć, Mrs. Dunkan, 
dwudzirsto- parole nia osiba, opowiada, iż 
podsyłuy zaczepił ją na ulicy, nazajutrz zło- 
żył jej wizytę. cpowiadał, że się ze swą ko- 


¿chabka pokłócił i pragnie wejść w nowe 
stosunki miłosne; s mówił, Ze ma wielkie 
znaczenie © na gieldzie i podawał się za 
| członka rodziny arystokratycznej; na tej 
wizycie podpisał czek na 25 funtów ster- 
'lingów, aspóstrzózłszy u niej brosżę i bran- 


isolete z brylantami, wziął je pod pozorem 
lia każe wprawić piękniejsze i większe i nz 
 zajutrz przyniesie, lecz się dnia tego wcale 
nie pokazał, a gdy pfzedstawiła” czek” ban: 
kowi. okazało się; że byłfułszowanym. Innej 
znowu danie przedstawił się jako hrabin 
"Wilton ;"pod”takim=samym"pretekstem wyłn= 
Avil u niej bransoletę i kolesyki ze szmara- 
KODU i Zostawi je j.czck na 40 fot, stor, 
tóry także wiozał się, falszo wanym. 
PS W zwykły sobie sposób, na ulicy, za- 
Aieryguał znejomość z młodą wdową, przy- 
była w Andy); odwiedeiwszy ja tegoż dnia w 
Rotelu. prosił, zby mu przedstawiła spis po- 
Ahebue) garderoby, w którą ¿q miał zaopa- 
Kanye. Zabrat spray tem branzolete z perlami 
cen’ pierścionki, wachlarz z piór strusich 
fopraw yw perłówą mas. obicthjqe, że ka: 
Fe to „szystko wysadzić brylantami i przy- 
picsie z za dti Pure. Naturalnie "wdowa juz 


zobaczyła, awoich OR | 

4 Konfiskata kl: czy. Z Berlina PEZ. 
Sprawa sportsmena amerykańskiego Kueedsa 
przergie, „kilkomiesięcznej, spowodowane) 
niecznością spfowadzenia wa wniosak Kne 
Psa świadków z Amerykią wniesiona pono- 
śwnie przed trybunalem Tay karnej, skoń- 
ezyła się wczoraj wyrokiem, skazującym pod 
ine na dziewięć miesięcy więzienia, na 
ratę praw. honorowych . przez lat 2, na 


AU w wysokości 1000 marek i na ko 


s 


„procesu. „Knebs zjawił się swojego czasu 
wa torach” wyścigowych niemieckich z kla- 
“tra "który przedstawił jako „Lady Krebs“ 

która, Śotąd w wyjcigach żadnych nie bruła 
udziału. Ponieważ jednak niebawem podnio- 
ely się głosy oświadczające, że owa klacz 
‚jest słynną klaczą „Bethel“, która. na pla: 
wach wyścigowych Amerykańskich i angiel- 
skich kilkakrotnie pierwsze brała nagrody, 
ECP zabroniono koniowi biegać na torach 


M I 


jazdy na kole (bicyklu) dla nowicyuszów, — 


jest utrzymanie kontroli. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21 Stycznia 1896 Nr. 21. 


niemieckich, a właścicielowi wytoczono pro- 
ces o oszustwo. Prowadzenie sprawy dla 
trybunału było niezmiernie utrudnione oko- 
licznością, że świadków należało sprowadzać 
aż z Ameryki, a podsądny stanuwezo prze- 
czył, jakoby „Lady Knebs“ była klacza 
„Bethel“. Na wniosek Knebsa sprowadzeni 
% Ameryki świadkowie oświadczyli pod przy- 
sięga przed trybunałem, że „Lady Knebs* 
nie jest klacza „Bethel“, trybunał jednak na 
mocy listu znalezionego przy rewizyi w mie- 
zaa Knebsa doszedł do przeświadczenia, 
„Bethel* jest istotnie „Lady Knebs*, że 
ften podsądny jest winny zamierzonego o- 
szustwa. Wyrok jest tem dotkliwszy dla pod- 
sądnego, że KAI. kazał klacz... skonfi- 
skować, 


Ile wódki wypija Rosya. W gaze- 
cie Wracz dr. Grigorjew podał bardzo cie- 
kawe cyfry, dotyczące ilości wódki, jaką 
wypija Rosya europejska z Królestwem Pol- 
skiem włącznie, Najwięcej wypijają guber- 
nie stcleezne, w których na gtowe dorosłe. 
go mieszkańca (20— 60 lat) obojej płci wy- 
pada 260 wiadra 100 wyskoku czyli 6,50 
wódki 40. W Królestwie cyfry te wynoszą 
0,78 wyskoku, 1.95 w. wódki. Najwięcej 
wypijają gubernie wschodnie i północne; 
w ostatnich wypada na głowę 0,57—1,42. 
Cyfry te dotyczą roku 1893 W ciągu dzie- 
sięciolecia od r. 1888 nastąpiło zmniejsze- 
nie się ich dość znaczne (w stołecznych wr. 
1853 wódki 8,80 w., w Królestwio 3.32). 
Obliczając wartość wypitej wódki po 10 rs. 
za wiudro, otrzymamy ogromne cyfry: 562 
miliony rs. w całej Rosyi, w tem 40 milio- 
nów rs. w Krolestwie. 

Wielka reduta. Panowie, pragnący 
wziąć udział w zapowiedzianym na reducie 
dnia 1. lutego br. pochodzie „Stu dyabłów*, 
zechcą się „głaszać w dniach: 21., 22., 23., 
24. bm, iniędzy godziną 3—4 popołudniu 
do kasy teatralnej, gdzie u jednego z człon- 
ków komitetu zasięgnać moga bliższych w 
tej sprawie informacyi. Dyskrecya zape- 
wniona. 

Bal prasy. Biuro komietetu balu pra- 
sy otwarte będzie dla publiczności w hotelu 
Europejskim, począwszy od środy, dnia 21, 
lm. w godzinach od 12. w południe do 6.|: 
wieczorem. 

Zarząd oddziału Kolarzy Sokoła 
lw owskiego uwiadamia, iż od lutego odby- 
wać się będą w sali Sokoła — zawsze od 
8-9 wieczór, we wtorek i czwartek lekcye 


aor ALLA: 


(Urjwek z pamiętnika zostawionego w hotelu) 


Dnia 18. stycznia. Sobota. 

„Załatwiłem już sprawunki. kupi- 
łem żonie kapelusz z karawaniarskie- 
mi piórami (taka moda), dzieciom trze- 
wiki, a sobie futerko do gospodarstwa, 
potem poszedłem do Szkowrona na 
śniadanie a następnie trochę rozej- 
rzeć się po Lwowie. 

Mój Boże, co się z tej mieściny 
zrobiło! Taż to, panie dobrodzieju, z 
tymi tramwajami, passażami, elekry- 
kami, wygląda prawie jak Wiedeń. Na 
halickiem prawdziwe turki sprzedają 
makagigi a tyrolczyki „maroni aro- 
stiti“, 

Znajomy adwokat powiedział mi 
Ze są jeszcze we Lwowie takie nad- 
zwyczajności, których na mieście się 
nie obaczy, ot na przyrzykład, że jest 
już konsulat rosyjski a lada dzień bę- 
dzie jeszcze niemiecki i rumuński. 

Na co to potrzebne pytam? Nie 
bądź taki ciekawy jak dr. Weigel co 
sig ciągle dopytuje o kontrakt z fun- 
dacyą skarbkowską, odpowiada mece- 
nas, tak trzeba do polityki i basta. 

Jak im tego trzeba do polityki, to 
mnie trzeba pieniędzy pomyślałem so- 
bie i pojechałem do kupca Judki, by 
wziąć zaliczkę na zboże, co się jeszcze 
nie urodziło. Operacya ta poprawiła 
mi humor nadzwyczajnie, ale nie wiem 
jakie licho skorciło mnie pójść na u- 
roczystość Jordana by zobaczyć czer 
wong karete z kardynałem i białego 
konia z kanonikiem. 

Takiej parady od kiedy żyję je- 
szcze nie widziałem i takem się za 
pił, otworzywszy gębę na Żył 
zastawki, że nim minęło pięć minut, 
wyciągnęli mi drapichrusty sakiewkę 
z piątką i czterema koronami. Za- 
liczkę od Judki powiesiłem w torebce 
na piersiach. 

A co, czy nie wielkie miasto, na- 
wet londyńscy „pick - pockety* mogą 
isć w kąt przed lwowskimi Papako- 
stami 1 Afendakisami, — sprytne ju- 
chy, nie ma co mówić. 

Ze zgryzoty sznurkiem udałem się 
na obiad do „Euro ya palnąwszy 
gorzały, kazałem podać gazety, by po- 
patrzeć, co w teatrze, bo cośby trza 
zrobić z wieczorem. 

Jest w czem wybierać: w Czytelni 
dla kobiet odczyt, w Towarzystwie 
strzeleckiem bal, w Kasynie miejskiem 
wieczorek z tańcami , w ,Gwiezdzie* 
maskarada, w teatrze hr. Skarbka „Ca- 
valeria rusticana“, Wybrałem teatr, bo 
to dla prowincyi rarytas, a nie mając 
po obiedzie nie lepszego do roboty, 
udałam się z wizytą do znajomych. 
Gadało się to o tem, to o owem, aż 
patrzę: gospodyni (światowa dama) 
wynosi całą paczkę biletów i coś czte- 
ry pakuje mi w łapę par force. Były 
to bilety na rozmaite bale, z rozmai- 
temi celami humanitarnemi, dobro- 
czynnemi, słowem na wszystkich ubo- 
gich na cztery mile dokoła Lwowa. 

Co ja z tem zrobię, powiadam, 
Gospodarz (literat całą gębą) nie mi 
na to nie odpowiedział, tylko pokazał 
mi wierszyk jakiegoś poety, który mi 
się tak podobał, że zaraz go na miej- 
scu przepisałem dla dzieci: „Spieszył 
na bal ubogich, jakiś panicz modny, 
zastąpił mu żebraczek i nagi i gło- 
dny, — nie przykrz się rzecze panicz, 
widzę żeś w potrzebie i dla tego też 
idę... tańcować dla ciebie“. Ha kiedy 
tak, to biorę moją Teklusię i przy- 
jeżdżam na resztę karnawału do Lwowa. 
Jak miłosierdzie, to miłosierdzie. 

R. T. 


zaś w każdą sobotę ćwiczenia członków u- 
miejących już jeździć. 

Tow. lyżwiarskie uprasza wszystkie 
osoby z kartami sezonowemi, by przy wstę= 
pie na tor zawsze kartami temi wykazywać 
się zechciały, niemożliw. m bowiem inaczej 


Tow. prawnicze lwowskie odbędzie 
walne zgromadzenie w niedzielę 26. stycznia 
bm. o godz, 6. wieczór w lokaluoéciach To- 
warzystwa ulica Karela Ludwika 3, II. 
piątro). 


Dar hsnorówy dia x. fi upaIssakomic2a, 


Od JE. księdza Areybiskupa Issakowieza 
otrzymujemy następujące pismo : 

Wiadomo już zapewne od dawna z dzien- 
ników krajowych, że skromny dar honorowy 
od narodu, który mi wręczono, za który też 
wszystkim, co się nań składali, z głębi ser- 
ca dziękuję, postanowiłem w całości zwrócić 
niejako narodowi, ofizrowujac go na dobroczyn- 
ne cele. Wiadomo także, że z daru tego 
przesłałem ochrence chłupców w Stanisławo- 
wie, którą przez kilkanaście lat zarządzałem, 
będąc tam proboszczem, 500 zł. na fundusz 
wieczysty, calą zaś resztę około 2300 zł. 
wy noszącą, przeznaczyłem na utworzenie 0- 
chronki puds zarządem Sióstr Służebniczek 
w Łyścu, rodzinnem miasteczku mojem, gdzie 
też zakupiłem na ten cel dom. w którym 
sie urodziłem, a podrestaurowawszy go €0-| 
kolwiek, już dnia 8. grudnia 1895 po uro- 
czystem poświęceniu przez miejscowego pro- 
boszcza i okolicznych księży, wprowadziłem 
doń te wierne służebnice Boże, których 
vlównem zadaniem opiekować się, pobożnie 
wychowywać i do pracy poczciwej i wytrwa- 
łej wdrażać i przyzwyczajać dzieci najbie- 
dniejszych rodzieów, lub całkowicie opuszczo- 
ne i zaniedbane sieroty; ratować także i 
pielęgnować znędzonych i chorych biednego 
ludu naszego. 

A choć te Siostry zakonne wyszłe po 
większej części z prostego ludu naszego, 

bardzo na małem przestają, nie żądając ża 
dnych wygód dla siebie, to jednakowoż do 
utrzymania 1 wyżywienia choć kilku sióstr, 
do żywienia i kształcenia bieduych dziatek 
nie mato potrzeba. Skromny mój dar hono- 
rowy nie wysterezy 2 wszelką pewnością, a 
skromniejszu jeszcze osobista pomoc obiecana 
siostrom nie zaradzi wszystkim potrzebom 
zakładu tego. 

Hr. Włodzimierzowie Dzieduszycey, do- 
wiedziawszy się o taj przezemnie utworzonej 
cehronce Sióstr Słożebniczek w Łyścu, w 
domku moim rodzinnym, sami nie proszeni 
i nie wzywani przezerunie, raczylı królew- 
skim iście darem przyjść mi łaskawie w po- 
moc, ofiarujae cd siebie na cele tej ochronki 
1000 zł. 

A choć wiem i przekonany jestem, że 


podając ten ich czyn szlachetny do publi- 
cznej wiadomości i składając im wobec ca- 


Głosy publiczności, 


"Rubryka płatna po 50 ut, za wiersz drobnym 
drukiem) 


nv 


Wspierajmy codzień przemysł kra 
jowy! Niniejszem ogłaszamy publicznie, że 
wkrótce otwieramy: „Pierwszy chrześcijański 
Dom handlowo-komisowy* w celu większego 
zbytu tak w kraju, jakoteż i za granicą 
wszelkiej naszej krajowej produkeyi. W tym 
celu zapraszamy wszystkich obywateli w 
kraju, kto zgadza się z przekonaniem, że |? 
potęga kraju w sile jego przemysłu i han- 
dlu jest, wreszcie wszystkich czytających tę 
naszą odezwę, by o ile tylko kto zna czło- 
wieka pracy, a niemającego możności do- 
brego zbytu własnego wyrobu, by go nam 
polecił, lub też wskazał mu drogę do kogo 
ma się udać — a szczególnie prosimy: pp. 
fabrykantów, producentów i małych przemy- 


pytania odpowiedzieć: I. W jakiej gałęzi 
przemysłu pracuje; II. Od jak dawna prze- 
mysł prowadzi; IIL. Jaką ilość gotowego towa- 
ru na składzie posiada. IV. Czy może próby 
(wzorki) dostarczyć, Wzorki te pozostaną 
własnością nadawcy, z których pewna część 
będzie użytą na mającą się urządzić stałą 
wystawę „wzorów* przemysłu krajowego w 
Krakowie. V. Czy może się obowiązać 
mniejszych lub większych regularnych de- 


słowców, by raczyli spiesznie na następujące PY 


Sztuki piękne. 


Teatr. 


(„Szczęście w zakątku” sztuka Sudermanna). 
Baron Röcknitz, typ junkra o żela- 


znych muszkutach, hałaśliwy i goniący | y 


za przyjemnostkami Don Juan wiejski, 
poznaje przyjaciółkę swej żony, El- 
żbietę, biedną szlachecką sierotę, która 
nie mając własnego schroniska, mie- 
szka jako gość przez dwa lata w do- 
brach Rócknitza, Pomiędzy nimi roz- 
wija się cicha, tajona skłonność, obo- 
pölne pożądanie; nie przychodzi je- 
dnak do wyznania, gdyż jedno i dru 
gie wie, że w chwili wynurzenia na- 
stapilaby katastrofa. Elżbiecie zdaje 
się, że nie ma dla niej innego punktu 
wyjścia, jak uciec. A że właśnie nau- 
czyciel Wiedemann, dawny mentor ba- 
rona, stara się o jej rękę, więc przyj- 
muje jego oświadczyny. I odchodzi 
z nim do małego miasteczka, cichego 
zakątka, gdzie swemu mężowi i swo- 
im dzieciom przynosi szczęście — ciche, 
skromne, spokojem opromienione szczę- 
ście. Trwa ono już trzy lata, gdy roz- 
poczyna się sztuka Sudermanna. 

Wiedemann nosi ją poprostu na 
rękach i z bojaźnią spogląda w ogrom 
swego szczęścia, w które uwierzyć mu 
trudno, tak czuje się niegodnym tego 
skarbu, jaki znalazł w żonie. Elżbieta |; 
poświęciła się zupełnie swemu nowe- 
mu zadaniu, jako gospodyni domu. 
Ale w jej sercu drzemie pod popio 
łem dawna miłość. I wreszcie przy- 
chodzi złe. Zjawia się Rócknitz i ci 
oboje, którzy tak długo milczeli, wy- 
znają sobie szczęście i nieszczęście 
swych serc i z okrzykiem uwolnionej 
nakoniec namiętności rzuca sią Elżbie- 
ta w ramiona Rócknitza. Pragnie on 

y teraz zatrzymać, ona musi być jego. 
ubica czuje, że popadła w jego 
więzy i że nie ma już dla niej ocale- 
nia. I zupełnie świadoma tego, co 
uczyniła, wybiera ostatni ratunek 
wszystkich zrozpaczonych — śmierć, 
W drodze do rzeki zastępuje jednak 
jej drogę mąż. Zna on jej zamiar, 
lolas przyczyny jego zaledwie prze- 
czuwa, I w godzinie wyznania zwy- 
cięża mąż cień przeszłości, godzi 20- 
nę z teraźniejszością i wyrównuje jej 
ciężką drogę w przyszłość. Pozosta- 
nie ona z mężem i będą razem próbo- 
wali odnaleść „szczęście w zakątku". 
Swoje tęsknoty, swoje pragnienia, na- 
wet swoją młodość będzie wprawdzie 
musiała pogrzebać, ale na grobie tym 
zakwitnąć Pea mogły kwiaty, kwiaty 
męki, które chociaż bez woni, mogą 
»| być piękne i ciche. 

Sudermann w tej sztuce każ 
znowu swój ulubiony temat. l znowu 
stoją naprzeciw siebie dwa światy: 
świat wielki, pełen żądz i blasków, 
z którego Elżbieta pochodzi i do któ- 
rego ciągnie ją cała jej natura i cichy 
zakątek małżeńskiego pożycia. Poja- 
wienie sig barona jest powrotem da- 
wnych potęg, przed któremi, jak się 
jej zdawało, uciekła, a które przecież 
ustawicznie mają ją w swej mocy. 
Z burzliwego oceanu namiętności schro- 
niła się na samotną wysepkę, ale fale 
biją coraz to silniej do jej zakątka i 
pragną ją porwać napowrót w swój 
wir. Tylko Sudermann, poeta sprze- 
czności, 453 konfiikt mógł wymyśleć. 
Nie umiał go jednak rozwiązać. O ile 
po mistrzowsku akcya jest rozpoczęta, 
osoby sztuki przedstawione wyraźnie, 
walka w duszy Elżbiety odmalowana 
jasno, o tyle zakończeniu można wiele 
zarzucić. 

Konflikt nie wyrównuje się, ale zo- 
staje przełamanym. Czy, rzeczywiście 
zakwitnie na nowo szczęście w zakąt- 
ku? Raczej rozpocznie się dramat no- 
wy. Bo czyż może z une mąż o 
wyznaniu Elżbiety ? Wprawdzie jej 
wina trwała tlko. chwilkę, tak krótką 
jak pocałunek. Ale ten pocałunek ma 
symboliczne znaczenie. ` Wszystko je 
dno, czy sercem ozy ustami, dość że 
Elżbieta przez chwilę należała do 
Rócknitza — a chwili takiej mąż nie 
rn, I ona także o niej nie za- 
pomni. rzód tęsknota jej mogła się 
zdusić Bad, popiołem — pamięć jednak 
tej chwili stanie się popiołem, który 

usi całe jej szczęście. 

I cóż czyni ten mąż, aby winnej 
AIR en! Dziwnym motywem po- 
sługuje się tu Sudermann. Ów skro- 
mny nauczyciel, gdy starał się o rękę 
Elżbiety, był przekonanym, że padła 
ona ofiarą w ,swoim świecie*, że w jej 
przeszłości jest ciemna plama. Jego 
miłość nie pozwalała mu jednak o to 
tać. A teraz, gdy zna całą prawdę, 
przebacza jej ten jedyny pocałunek, 
ponieważ.. wstydzi się, iż dawniej 
niesłusznie ją podejrzywał. Czyż je- 
dnak pocałunek, który Elżbieta jako 
żona złożyła na ustach Pócknitza, nie 
jest wobec męża większym grzechem, 
aniżeli ów podejrzywany przez niego 
grzech przedslubny? 

Sudermann pragnie wmówić w słu- 
chacza, że dla Wiedemanna i Elżbiety 
możliwem jest jeszcze szczęście w Z8- 


łego naroda najezulsze i najkorniejsze zań 
dzieki,» obrażam »znang ich» powszechnie i 
wysoko cenioną skromność i pokorę, bo za- 
wi c dobrodzieje kraju i narodu naszego, 
rządzac sie Duchem Bożym, nie pragną i 
nie szukkia chluby’ i oklusków za swe do- 
bre uczynki; to jednakowoż w nadziei, że 
mi to raczą przebaczyć, pozwoliłem sobie 
na ten jawny wilew wdzięcznego serca me- 


staw. VI. Cena tychże i jaki °/, opustu za 
pośrednictwo oferuje. Cel i zadanie domu 
komisowego jest i będzie „Powoli wyrugo- 
wywać z kraju cudzoziemczyznę". Dom ten 
wysyłać będzie stale pięciu podróżujących. 
Listy adresować prosimy : Pierwszy ebrześci- 
jański dom handlowo-komisowy Lipiński, 
Kielanowski i Spółka, właściciele chrześci- 
jańskiego taniego bazaru, w Krakowie, ul. 


kątku. Nie może jednak wpoić tego 
rzekonania, i słuchacz na pytania, 
Pióro się budzą w jego myśli po za- 
puszczeniu kurtyny, nie otrzymuje już 
odpowiedzi. 


Repertoar teatralny. Dziś, we wtorek 


M 


go tylko dla tego bY podając ten czyn tak 
szlachetny do powszechnej wiadomości, po- 
budzić i zachęcić może tym pięknym przy- 
kludem. i-innych, tusze również zacnych i 
szlachetnych miłośników ~% dobrodziejów lu- 
du, do przyjścia mi w pomoc Frźtewaleniu 
bytu tego dzieła zbożnego, które Gym Bo- 
ga niezawodnie dle biednego ludu naszeją 
najlepsze wyda owoce. 
+ Issakowicz, arcybiskup. 


(lait 


Szewska nr. 15. Adres telegraficany: „Poe 
tęga" Kraków, 


Towarzystwo powroźnicze w Ra- 

dymnie poleca wszelkie wyroby po- 
wrognicze i sieciarskie. 

Üenniki na żądanie gratis i franko. 
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„Halka“ opera narodowa w 4 aktach Mo- 
niuszki. Występ pani Aleksandry Dąbrewskiej 
primadonny opery warszawskiej. 

We środę po raz drugi „Szczęście w za- 
kątku*, sztuka Sudermana. 


* Künstlerhaus wiedeński, gdzie umie- 
szczona jest obecnie galerya polskich obra- 
zów, będąca własnością p. Milewskiego, 
zwiedził onegdaj szczegółowo cesarz, zatrzy- 
mując się dłużej przed portretem Pochwal- 
skiego, obrazami Gierymskiego, a wreszcie 
przed własnym portretem Matejki, będącym 


dziełem niezrównanem. Patrząc na genialne 
oblicze mistrza, zawołał cesarz: „Portret 
ten należy do najwspaniałszych dzieł Ma- 
tejki; byłoby mi przykro, gdybym go był 
nie widział”, 

* Nowości literackie podawane przez 
księgarnię H. Altenberga we Lwowie. 
Kowerska, „Iluzya“. Opowiadanie. 


1:40 


uławski. „Na strunach serca" 1:50 
Krauss. A. B. C. Elektro-homeo- 
patyi 40 


Orzeszkowa „Melancholicy* sf 2 tomy 
Nowele A 

Toporski, „Przyczynki ids studyów 
nad twórczością Adama Mickiewicza“ 


80 


2 tomy zł, i . 8— 
Gomulicki, „Nowe piefni« 1:68 
Sewer, „Starzy i młodzi“, Powieść 250 
Tarnowski, „O Dramatach Schil- 

lera“ > - ` . 2 — 
Margert, „Obrazy scuniezue”. Se- 

rya II. f - ; 15 
Badeni, .Różne poczye Kerala Aoto- 

niewicza* . 1:50 
A. W. Wa „Tajemnice ręki i glowy“ 2:52 
Kowerska „Znane dzieje“. Powieść 166 
Gay, „Wykład tajemnie różańca nik 

tego“ 2 tomy 4:20 
Chaignon, „Rozmyślanie dla, wier- 

nych* 4 tomy T- 
Rawita, „Marzenia“. Powieść wepól- 

ezesna, : 2'1 
Eminowicz, „Golebie«. Now 2:10 
Gnatowski, „Studyać 2:50 

„Mosty drewniane“, zeszyt I. z atlasem 5— 
B lomayer. Uprawa roślin motylko- 
wych, część II. 105 


Dumas (ojciec), „La san Felice“, 
romans 14 ezesci w 7 tomach 
Krezek. Przegląd treści 25 tomów 
„Przewodnika naukowo literackiego” 
Orzes zkowa. Australezyk 
Szyc. Nauka w domu. Przewodnik 


dła wychowańców 1:68 
Junosza. Żona z jarmarku, powieść 

wiejska y : — 42 
Rapacki. Bez tytułu, poezye 4 1:26 
Lemianowiez. Jedynaczka, szkie 

z natury 05 


Os tatnia wiadomości. 


Już onegdaj doniósł nasz telegram 
o projekcie reformy wyborczej, mają- 
cym być przedłożonym przez hr. Ba- 
deniego Radzie państwa po zebraniu 
się tejże około połowy lutego. Wedle 
projektu tego utworzona ma być pią- 
ta jeszcze kurya, w której AYRES 
waliby prawo wyborcze wszyscy męż- 
czyżni, którzy rok 24 ukończyli. Ku- 
rya ta wybieralaby 72 poslów, a to: 
Czechy 18, Galicya 15, Nizsza Austrya 
9, Mora wa 7, Styrya 4, Wyższa Au- 
strya i Tyrol po 3, Bukowina i Słąsk 
po 2, inne kraje po 1 pośle. Większe 
miasta wybierałyby samoistnie, mniej- 
sze wspólnie z gminami wiejskiemi, 
w których z reguły odbywa sie wy- 
bór pośredni, t.j. przez prawyborców, 
bezpośredni może zaś być zaprowa- 
dzony za uchwałą se mu odnośnego 
kraju, 


Równocześnie z publikacya nomi- 
cyj dr. Rittnera i Guttenberga mini- 
strami, niedzielna Wiener Zty. ogłosiła 
także zamianowanie obecnego xiero- 
wnika jener. dyrekcyi kolei państwo- 
wych Koerbera piewszym szefem 
sekcyjnym ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i nadanie mu godności 
tajnego radcy. Szefowi sekcyjnemu 
Koerberowi poddane zostają i agendy 
prezydyum tegoż ministerstwa, sku- 
tkiem czego nowe jego stano wisko 
niepomiernie wiele zyskuje na zna- 
czeniu. Spensyonowanie szefa sekcyj- 
nego ministerstwa spraw wewn. Er- 
ba również w niedzielę ogłoszono. 


TELEGRAMY. 


Wieden d. 20. stycznia. 
Przed ogólnemi audyencyami zło- 
żył dziś w Wiedniu w rące cesarza 
przysięgę hr. Falkenhayn jako kan- 
clerz orderu Leopolda Interweniowali 
przy tem dziekan tego orderu Ignacy 
Plener i najwyżsy szambelan hr. Trautt- 
mansdorf. 
Budapeszt d. 20. stycznia. 
Według pogłosek, krążących w Bu- 
dapeszcie w sferach opozyjnych, na- 
leży się spodziewać l:cznych zmian w 
rządzie. Zmiany mają nastąpić wów- 
czas, gdy partya rządowa przyjmie 
wniosek partyi narodowej Apponyiego 
o zachowaniu neutralności przy wybo- 
rach. Wtedy nastąpi połączenie obu 
stronnictw, poczem z partyi narodo- 
wej Horansky otrzymałby tekę mini- 
stra spraw wewnętrznych, a Desseffy 
tekę ministra rolnictwa, 
Belgrad d. 20. stycznia. 
Posiedzenia skupczyny zostały na 
pewien czas zawieszone z powodu, że 
prezydent Garaszanin musiał odjechać 
do Paryża do ciężko chorego syna, a 
wiceprezydent Rajkowicz obłożnie na 
influenzę zachorował. Garaszanin za- 
pewne już na tej sesyi skupczyny nie 
będzie obecnym. 
Paryż d. 20. stycznia. 
Temps donosi, iż Niemcy i Austrya 
radzily Włochom, aby jak najprędzej 
zakończyły wojnę afrykańską. Włochy 
postanowily koniec walki przyspieszyć 
i użyć wszystkich sil, aby negusa Me- 
nelika zdetronizować. Wiadomość ta 
wywołała w Paryżu wielkie wrażenie, 
gdyż w niej uważają zapowiedź woj- 
ny w Europie, przy której siły wło- 


Rzym d. 20 stycznia, 
Do rzymskiej Trybuny donoszą z 
Massawy, że Menelik udał się do ge- 
nerala Baratierego z prośbą O rozpo- 
częcie rokowań pokojowych i o zamia- 
nowanie pełnomocnika do przeprowa- 
dzenia tych rokowań. 


Aleppo d. 20. stycznia. 

Konsul włoski z Aleppo odjechał 
do Zeitunu, aby tam przeprowadzić 
wraz z konsulami angielskim i fran- 
cuskim akcyę pożredniczącą pomiędzy 
powstańcami a Turkami. Konsul wło- 
ski zastępnje także konsulów austro- 
węgierskiego i niemieckiego. 

Madryt d. 20 stycznia, 

Z Havanny donoszą, że marszałek 
Martinez Campos odpłynął z powro- 
tem do Hiszpanii. Odwołanie jego wy- 
wołało na giełdzie w Havannie zna- 
czną haussę. Martinez Campos upa- 
trzony był na prezydenta najwyższe- 
go trybunału wojskowego, wszelako 
nie chce przyjąć tej godności, mimo 
to nominacya jego zostanie ogłoszona 
w dzienniku urzędowym. Jenerał Wey- 
ler odpłynie do Kuby 25 stycznia. 
Wysłano tam także 16 batalionów po- 
siłków. Urzędowe depesze z Kuby do- 
noszą, że wojska rządowe stoczyły 


5|dwie zwycięskie bitwy, 


Massawa d. 20. stycznia. 
Sytuacya pod Makalie nie uległa 
zmianie. Zaprzestano ognia z obu 
stron. Menelik zażądał, aby rozpoczęto 
rokowania, 


Uział ekonomiczny. 


— Kasa długów państwowych we 
Wiedniu otrzymała polecenia już 1 lutego 
br. wypłacić zapadający kupon renty banko- 
wej długu pierwszeństwa kolei wiedensko- 
glognitzkiej, wreszcie kapitałów i zysków 
pożyczki loteryjnej z r. 1860. Wypłaty za- 
czną się 22 bm. bez potrącenia. 


Wiadomości giełdowe. 


— Wiedeń d. 20 stycznia. (Telegr. 
Gog. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 36025, węg. zakład 
kredytowy 411’—, anglobanki 16650, 
lenderbanki 241:25, koleje państwowe 
354 —, elbethal 276-25, akcye tytonio- 
we 189 - , alpiny 8%*—, losy tureckie 
| 58*75, kwa i. 294'—, ruble 12925. 


£ rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 20. stycznia. 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące : 


najniższe najwyższa 

pszenica na wiosnę 728 — 735 

„ jesien Tik — 745 
żyto na wiosnę 663 — 670 
zyto na jesień | — 65) 
owies na wiosne 643 — 647 
knkurudza na maj-czerwiec 1896 4-73 — 476 
rzepak na Btyczeń-luty 995 — 10-06 


rzepak na sierpień-wrześ. 11:12, — 11:15 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 20. stycznia. 

Hotel Żorża. M. Bogdanowicz z Kos 
sowa, Z. Jaroszyński z Błudnik, St. hr. Za- 
moyski z Wysocka, Fr. hr. Hompesch z Ru- 
dnik, J. Goetz z Okocima, J. Theodorowiez 
z Żukowa, K Zenowicz i W. Giżycki z Po- 
dola ros., A, ‘ rzedrzymirski z Woli Małnow- 
skiej, H. Hoffmann z Wiednia, L. Horody- 
ski z Tłusteńkiego, S. Machowicz z Dawid- 
kowiec. 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
miehśmy cały dzień piękną pogodę, 
dziś rano zaczęło się chmurzyé. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 773:0 mm. 

Prognoza na dobę d. 21 stycznia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku południowo - -zachodni 
o średniej prędkości 2 misek. 

Srednia temperatura pozostanie oko- 
ło 5:0°C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powie- 
t za około 90 %p. 

Powietrze na razie bez zmiany, 
później śnieg. 


Dziś dnia 2! stycznia: Agnieszki. 
— Partyjewkta. 
Iniesta. 


ha te rabryce reżskora nie vdpowiutn | 
an 


Śpecralista w chorobach zołądka, ktszek 1 wątroby 


Dr. Eurena KOZi6TUWSKI 


po odbyein specyulnych stadyów w klinikach 

medeńssich, berlińskich. tudzież polik'inice prof, 

Mart:usa w Boztoku, mieszka przy ul. Koper- 
uisa l, 3. L p. i ordynuja vd godziny 


9—i0 rano 1 od 3—5 popoł. 


Specyal'sta chorob skórnych | wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiege i oddsiate 
prof. Langa we Wiedviu 


mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od 11 12 i od 3—5, 


perłą najczystsznj wody tego zbioru i arcy-|skie byłyby niezbędne. 
oraz Płótna czysto Iniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, 


Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki 


poeca najtaniej 


Mikołaj Ludwig 
(Bałłabana następca) 
Lwów, plac Maryacki 1. 8, 


rzyć... Lecz teraz wiem, że miałeś 
104 słuszność. 
— Jak ty to myślisz? — wyjąkał 
Gustaw, którego ciałem przeszły dre- 
TA K B Y FO szcze trwogi. 
e — Nie czyń mi wyrzutów, kocha- 


Powieść 
H. Sudermanna. 
CZĘŚĆ DRUGA. 


(Dokończenie. ) 


— Teraz przystąpmy do nas dwóch 
— zaczął na nowo. 

Rysy jego zatraciły z trudem za- 
chowywaną surowość. Dwie linie bolu 
zaiysowaly się po obu stronach zapa- 
diych policzków. 

Jeszcze pięć przykrych minut — 
myślał Gustaw, którego pewność sie- 
bie zdobywała coraz trwalszą podsta- | w 


ny. Siebie przecież nierównie więcej 
karze, aniżeli ciebie... Kocham cię bar- 
dziej, aniżeli dawniej, bo wiem, żeś 
cierpiał niewinnie .. Oddałbym z ocho- 
tą wszystką krew serdeczną za ciebie... 
Ale obcować z tobą... nie mogę. 

— Jerzy! — krzyknął Gustaw — 
ty mi więc nie przebaczyłeś, Jerzy ? 

Jerzy uśmiechnął się boleśnie. 

— (o znaczy przebaczenie? — od- 
parl. Jedyną kobietę na świecie, któ- 
rej nie powinienem był dotknąć, chcąc 
zostać twym na, kobietę tę 
uczyniłem moją Zona... Sądzę, że na- 
sze konta wyrównane... Gdyby wów- 
czas było przyszło do pojedynku po- 
między nami, a ty byłbyś uczynił ze 
mną tak, jak z pierwszym jej mężem, 

chwili śmierci byłbym uścisnął twą 


wę, — a znowu powrócimy do daw- ie. A ty mi tu mówisz o przeba- 
nych czasów. czeniu ! 
— Czy przypominasz sobie, — cią- Gustaw porwał się z miejsca. Wy- 


gnął Jerzy dalej, patrząc sztywnie 
przed siebie szeroko otwartemi ocza- 
mi — chwilę twego powrotu, gdyśmy 
ją święcili pod „pruską korong“ ? Wów- 
czas powie ziałeś do mnie: Małżeń- 
atwo twoje wykopało przepaść pod na- 


ciągnął ręce do przyjaciela, jak gdyby 
go chciał schwycić i zatrzymać, nim 
jego dusza na zawsze się od niego od- 
wróci. 

— Ależ w takim razie — zawołał 
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to wyjaśnił. Ułożyłem był sobie długą | no.. 
Ale nie mogę jej jaźni... 


mowę do ciebie... 
wypowiedzieć... Miałem — Bóg jeden 
wie! — silne przedsięwzięcie pogrze- 
bania wszystkiego... Ale nie mogę sie- 
bie przecie przerobić... Ja biorę wszyst- 
ko z poważnej strony i nigdy nie mo- 
gę przenieść na sobie, gdy coś na 
włos ze mną się nie zgadza, o tem 
wiesz przecie... więc pomińmy moją 
osobę... Ale weżmy ciebie, który ste- 
rujesz wesoło swoją łódką życia, czy 
mógłbyś tu bywać swobodnie? Gdy 
wchodziłeś, widziałem przecież, z ja- 
kim lękiem spojrzałeś na te tam drzwi... 

Zdawało ci się, jakgdyby ona musiała 
wejść niemi naprzeciw ciebie.. Ja z 
nią skończyłem, a ty prawdopodobnie 


także .. Ale duch jej unosi się nad te- 
mi miejscami, czujesz to tak ty, 
jak i ja 

— To się z czasem utrze — sze- 


pnął Gustaw, coraz bardziej tracąc 
odwagę. 

— Nie wierz temu — odpowiedział 
Jerzy. Musielibyśmy na to byli ode- 
brać inne wychowanie.. Innych mieć 
rodziców... i inną krew mieć wszcze- 
pioną w żyły. Ale takimi jak jesteśmy, 
w stosunku tym zatracilibyśmy naszą 
godność i naszą mezkosc... Z dnia na 
dzień rozluznialby się węzeł pomie- 
dzy nami, a w końcu czynilibyśmy 


na to szkoda naszej starej przy- 

Przypomnij sobie tylko naszych 
ojców. Oni się także kochali. Ale gdy- 
by im się było to przydarzyło, co nam 
obom, byliby sobie wzajemnie pozry- 
wali głowy... i to nawet nie pytając: 
kto tu winien ?... Powiedz sam, czy 
nie mam słuszności ? 

Gustaw milezał. 

W końcu przecież mnie odtrącił — 
myślał z goryczą, 

Zdawało mu się, jakgdyby wszyst- 
ko się zapadało, co świeżo znowu zbu- 
dował w sobie: cala nadzieja i siła, 
tkliwość i wierność. 

Przed sobą widział nicość. 

Najlepiej będzie — rzekł po chwi- 
li — gdy spakuję swe manatki i pójdę 
znowu na wygnankę. 

Jerzy przystąpił do niego i poło- 
żył mu rękę na ramię, 

— Tego nie zrobisz, kochany chło- 
peze — rzekł poważnie. Spojrzyj po 
za rzekę!.. Tam po drugiej stronie le- 
żą twoje zagony... Żyto wypadło do- 
brze... Buraki trzeba przesadzać... Psze- 
nica już także zeszła... Do tego, jako 
najlepszy dar Boży upadł obfity deszcz. 
Wszystko to zieleni się i buja w górę. 
Chce kwitnąć i przynieść owoc. A ty, 
do którego to wszystko należy, który 
odpowiedzialnym jesteś za każdą ro- 
ślinkę, ty masz zniszczeć i zgnić, bez 


— Jeżeli ty mnie opuścisz — od-| miejsca, na którem znajdowaliśmy się 


part Gustaw z uporem — wszystko 
nie ma żadnego celu. 

— Ja cię jednak nie opuszczę. Będę 
się cicho przypatrywał i cieszył wszyst- 
kiem, co siebie cieszy... W myślach bę- 
dę liczył kłosy na twojej roli, a dzieci 
twoje będę pielęgnował w mojem ser- 
eu, jak gdyby były mojemi. 

Moje dzieci! — zawołał Gustaw. 

Jerzy uśmiechnął się. 

— Sądzisz, że nie otwierałem do- 
brze oczu? — zapytał. Nie wiem, jak 
dalece skończyłeś z tem, co było.. 
Ale nie dopuść, by to łube dziewczę 
zbyt długo czekać musiało... I nie u 
skarzaj się! Bo przyszłośó twoja świe- 
tlana. Taka kobieta, to skarb ! 

Gustaw czuł, jak mu oczy nabrzmia- 
ły łzami. Odwrócił się i dłońmi zakrył 
twarz. 

— A ty sam, Jerzy? — zapytał, 
hamując się. 

Cień lagodnej beznadziejności, jak 
przeczucie spokoju śmierci, przemknął 
po bladej, znużonej twarzy. 

— Ach ja! — odparł. — O mnie 
się nie troszez. Stworzyłem sobie życie 
tak wygodne, jak tylko sobie życzyć 
można. Mam zajęcie, to mi wystarcza. 
A teraz daj mi rękę. Dzięki oi za 
wszystko. I bywaj zdrów! 

Padli sobie w ramiona. 


w dniu twego powrotu. 

— Przebaca mi. moją winę — prosił 
cicho Gustaw, jak. „gdyby wstydził się 
tej prośby. 

Potem oślepły zapełniającemi oczy 
łzami, chwiejnym krokiem opuścił dom. 

Deszoz zaczął na nowo kropić. Ciepły 
wietrzyk gnał przed sobą Pr 
krople. Ponie zy chmurami tu i ow- 
dzie przedzieralo się głabe srebrne 
światło. Ziemia woniała. W gałęziach 
kwitnącej tarniny świegotało ptaotwo. 

Cały wszechświat zdawał się na- 
strojonym do wesołości. 

Jakby ze świeżej mogiły, powracał 
Gustaw do nowego życia Przepełniony 
świeżemi przedsięwzięciami i planami, 
złamany, lecz pełen odwagi, błąkał się 
długo nad brzegiem rzeki. Serce miał 
zbolałe i przepełnione nadzieją. 

Dia niego całe szczęście, dla przy- 
jaciela same cierpienia t 


* * 


Patrząc długo na ciemne wody, 
przypomniał sobie, oo słyszał 2 ust 
Jerzego o Helenie. 

I z wydobywającem się właśnie z za 
chmur słońcem, pomyślał, co mu tak 
często teraz na myśl przychodziło: Ona 
pays razem, ona i przebaczyć po- 
tra 


szą przyjażń |... 


Nie chciaiem ci wie- 


— OS jest to, co 
— Nie, kochany... 


Chętniebym cil niezgodzie... 


użytku i bez oglądania się na przy- 


— Nie rozpaczaj! — pociesaal Je- 
szłość ? 


zamierzasz !,sobie wzajemnie wyrzuty i rozeszli w 
| rzy — dotarlismy PW a Pm WŚ A > NV U tylko do 


Nie... tak być nie powin- KONIEC. 


Oczekiwana 


Agenda-buvard 


pour 


> 


już nadeszła do 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Pra WEAD. MILKOWSKIEGO 


w Krakowie. 


Cena egzemplarza 1 złr. 12 et. 
pocztą o 25 et. drożej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


ME kewalrkie wyrobu krajowego 
(bardzo silnej budowy) długie po złr. 
32 —, cylindrowe po złr. 100, wszelkie na- 


rzędzia dla kowali i stelmachów, poleca 
Chrzastowski, handel żelazny we 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 


Piotr 
Lwowie, 


tedry). 


ME świeże deserowe EA an 5 
kilowych paczkach po 4 złr. 30 e 


zaliczką. Opłata dolicza się sczomaię do 


oddalenia. 


DZE uzdolniony we wszystkich 
gsleziach ogrodniczych , poszukuje po- 


sady zaraz lub od 1. marca, 
nia, J. F. rok 1896, 


RAE Józef Śliwiński, pracujący po 
więsszych warstatach , browarach i Za- 
zakładach fabrycznych , poszukuje miejsca 
do samoistnego prowadzenia przy browa- 
rach, warstatach beinarskich , gorzelniach, 
przy zarządach dóbr, tak w kraju lub też 
za granicą, 31 lat, żonaty, bexdzistny. 
Bliższych wyjaśnień udzieli księgarnia w 
Bochni. 165 


RRZEDAJĘ zarybek karpi, kopa 1 złr.|% 


loco Bełzec. Wiadomość: Rogoźno pod 
Tomaszowem Lubelskim (Królestwo) aż 
len. 


poŻYCZEI os osobiste dla pp. == 


państwowych i oficerów, oraz hipote-| Dla rekonwalescentów bubon ze ślimaków, 


czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów, 


ROŚBA. Były więzień z roku 1563 i 
P 1864, który dźwigsł owego czasu kaj- 


dany i za kraj wszystko stracił, esem d ug] | 


ojczyźnie dawno spłacił, 
Bismarka od rodziny, dziś znajduje się 
w nader krytyeznem położeniu, ruszeny 
paraliżem , odwołuję się do patryotyzmu 
tych, którzy być może sami cierpieli — 
z prośbą o pomoc pod adresem: WPan 
Leon, zaklad fryzyerski , ul Sykstus a 6, 
pod literą A. 


FORTEPIANY I PIANINA z najlep- 
szych fabryk po cenach nader umiar- 
kowanych z gwaraneya poleca Klaudya 


usun:gt7 przeł 


Marklewiczowa, Lwów, ulica Teatralna !. 8: 


II piętro (plac św. Ducha). Wypożyczal- 
nia zupełnie nowych instrumentów. Ken- 
eesyonowana szkoła muzyczna w III. od- 
działach. od początku aż do wydoskonale- 
nia nia gry. | 150 


MŁODY GROSZEK i zielona fasolka 
M w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
rawdzive grzyby, obgotowywane w wo- 
Se, w blaszanych hermetycznie samknię 
tych puszkach, poleca po niezwykle tanich 
nach, dla zaprowadzenia swoich artyku- 
łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
jarzynowych w Lubyczy k:ólewskiej, pouz- 
ta i stacya kolejowa w miejscu. 151 


KI AST 


stare i nowe sprze- 
dais najtaniej 


Emil ‚Weiner 


I, a NAA gasso 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 1 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 43,9, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4°/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Poczta A x 
163 


wane od 2:20. 


Przystawki 
z galeryjkami 
brazowane po złr. 


ue od złr. 3:80, 


od alr. 2°20 
poleca 


ANTONI HALSKI 
hande! żelazny 
Lwów, plac Maryacki l. 9. 


Qsobny magazyn mebli żełaznych 
na pierwszem piętrze. 


HE U WE 


prawdziwy bremski, 
butelks 180 i 240 "pot butelki 90 i 1:20, 


Arak de Goa 


„| e biały) kar > pół butelki 120/42. gie od złr. 13:50, nasiadowe 5-50, dzie- 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 1. 45. 


Znakomity musujgcy 


Porter angielsk, i 


1 flaszka 70 ct., Y, flaszki 35 et. 
przy wiekszy m odbiorze 
franco do każdej stacyi kolejowej $ 


poleca handel 7167 $ 


ALBERTA SZKOWRONAĘ 
ani pias ALA go: 


Buil on 


odznaczony medalami po złr. 5°50, 6°60, 
1:50. Dla chorych z samego drobiu "10 zł. 


nadzwyczajny, 


dodający siły starszym lu- 
dziom , 


dekagram 25 ct. Zarząd Dwor 
łspszyn Brzeteny. 


f 
s 


JAN X 
JARZYNA 
jubiler i złotnik > 
we Lwowie, plac Maryacki om 
reza swój bogato zaopa- > 


trzony skład 
wyrobów jubilerskich 


złotych i srebrnych 


po najtańszych 


vanach. 4 A 
NS SS 


EPC EA WE 


* Besant '36 lat powodzenia md o 


skuteczneści tego silnego Środka zaleeane- 
go przez najzuasomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytn, za- 
katarzenia, zapalenia piersi i cierpien 
gardlanych , reumaty>mów, boleści w 
krzyżach itp. Wymagać podpieu „Wlinsi“ 
na każdem pudełku. 7470 

W Paryżu ulica Sokwany Nr. 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiörskiego, Ehibara i Ruekera. 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka, w Bochni u p. Michnika, 


0 dnia 31. WSE 1890. 


Wydawea i a zedaktor Platon Kostecki. 


ey Postumenta przed pięc 
m z narzędziami 
PSE ate, 2:80, 
te Tace lane 
ok przed piec 
u 


od 85 et, niklowa- 


2:50, 8:50, niklowa- 


Kubły na węgle 
zwykłe od złr. 1°40, 
z pokrywa metalową 


znakomity w Smaku, 


7496 


przerw 7 ij oto 


Kantor wymiany 
| 
E 
ba 
+ 
+ 


100 do 300 złr. miesięcznie 
mogą zarobić osoby każdego stanu , w 
każdej miejscowcści, bez wkładki ka- 
pivalu i ryzyka, 

wnie dozwolonych 


przez sprzedaż pra- 
losów i papierów 

państwowych. Zgłoszenia pod: Łeichter 

pv erdlenst, SER sów ie 


A prz, galic. akcyjnogo Banku hipotoczaogo 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


Spo karsie dziennym najdokładniejszym , nie liczącj 
żadnej prowisyl. 
Jako dobrą 1 pewną lokacyę poleca: 


41|,*/, listy hipoteczne 

5e/, listy hipoteczne premiowane 

4*/, listy hipoteczne koronewe 

4°/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/,*/, listy Banku krajowego 

4*|, listy Banku krajowego 

5*/, obligacye komunalne Bankr krajowege 
4'/,*|. pożyczkę krajową galloyjskg 

Aja pożyczkę krajową galic. koronową 

4°), pożyczkę propinacyjną galicyjską 

Bej, pożyczkę propinacyjną bakowińską 
4:/,9/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
41/39]. pożyczkę propinacy. Ying węgierską 
4°/, węgierskie obligacye indemnisacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejcsych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje ed P. F, 
kupujących wszelkie wylosowano, a jaź płatno miejseo we papiery 
wsrtościowe, tudzież sapadle knpony za gotówkę, bez wszelkiego 

er enia, saé zamiejseowo , jedynei sa potrąceniem rzeczywistych 
ent 


TATT 


Przestaniesz Pan kaszlaé 
jezeli uzyjesz slawnych 


bonbonów plersiowych. 
Najlepszy i najtańszy środek prze- 
ciw kaszlewi, chrypee, kataro- 

wi i zaflegmieniu. 732? 
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O, T. Winckler 
iSyn, w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Ka- 
mionce Karol Pilewski, w Uhnowie 


K, Kałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
dyński, w Samborze J. Aleksiewiez. 


STANISŁAW GAGRIEL 


TT SS AI AA "| 
Nowosci: Na karnawat 
Nowości: Koszule męskie 
Nowości: Kołnierze i mankiety 
Nowości: Krawaty balowe 
Nowości: Rękawiczki balowe 
Nowości: Kapelusze składane | 
najnowszy patent. 
Otrzymał w wielkim wyborze 
we Lwowie plac Halicki 1,3, -ss 
WCT OGAME: 
GREEN 
Rafineryp spirytusu, fabryka rumu, likisrów, GE 
Juliusza Mikolascha Następców 2508 
JAKÓB SPRECHER i Spółka 


i sprzedaje po najtańszych cenach 
poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , 


Wanny 


anne 4:50, EANAPKI z piecami 20 24., 
bez pieców 16 zł, BIDETY 5 zł. Klo- 
zety pokojowe 9 złr: i wyżej — poleca 


Z. GOŚCICKI 


Lwów, Kopernika 15. 


Mary e 


Nagroda honorowa 


Ministerstwa handlu. Ces. król. 


uprzyw. 


likiery, Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostareza nowych 


wina własnego chowu, dostarcza ud naj- ramy m krajowe ka i er bg Suena: Alf cómo, Ratatie, E arkuszy kuponewych, za awrotem kosstów, któro sam penosi. 
"wą: ej jake mej e mo tnie 4 butelki aa 8 złu nłówkę, Narodowke, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnoścł fabry ros raja: da del ht 
nu x ilies za boże, młody 2 litry 4 ab ue cenach nhjereyatepnidieryan. 4. ap 


Bere gt the cel, 
lali aod irae 


włańciele. 


all Czyniąe zadość wielostronnem życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
PROAI a Niwy 


wyroby nasze, jak: Kon'uszówkę Nr. I. i Kminkówkę sfodzong Nr. II. ehemiez- 

nema rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 
yi butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 

Kontuszówki 60 


yt 


Księgarnia i skład nut 


@. CEMTNERSZWERĄ 


Warszawa, nlica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoozytniejszego dziś autora 


WINCENTEGO hr. ŁOSIA 
wyszły aber: powieści: 


Loco Fabryka notujemy : 


” 


Francuska mase 
do podłóg, 


Mase woskowa 
i 


Laboratoryum technologii da, €. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, 


I. Orzeczenie. 


Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania pfu- 
zlu“ i zamieczyszezeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , saw c- 
rającym cukier trzcinowy i eukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfikowanyin spirytusie. 

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodłiwych 
składników, jest cna mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu /asła- 
guje. 


L. B. 
Stempel 50 et. 
L. 33. 


Lakier bursztynowy 


W. CZOPP 


Lwów, Zölkiewska 1. 3. 


| 
i 
| 
| 
| 
| 
| 


Dzisiejsze małżeństwa 
Jessozo małżaństwa 
Hrabia 8 O wył. 
rabia — tarosta, 
Jędrzek, 1892 ja 
Linoskoeska , 1863 


Lwów, dnia 29. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 


ER THNATOWICZ 


we Lwowie ullca Kopernika 1. 3, alien Halicka 1. 11 
w Krakewie Sukiennice |. 20, w Czernioweach Bynok 1. 2 
polecam 
niezawodne 1 niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


jako to: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla. 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 


Wesorajsi, serya I., 1892 


Nokturn Szopena, 1893 
Tajemnica 5-go putku węgierskich hazarów 
Z różnych pułków, 1893 

Price tego sajświeższe sewetel: 
Nera Polacea, 1895, Lwów 
Saat, 1895, Lwów, Jakubowski © Zadurowioa 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, N. wi. 
Nemesys życia: Hrabina, 1835, Warasaws 
Nemezys życia: Aktorka 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów > 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . 
Werorsjsi, serya IL, 1806, Warszawa  . 


Do nabycia we wszystkich księgarniach kilta Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 


Do sprzedania. 


Kamien!oa dwupiatrowa w zako 
sciu, przy „Iyneypalnej ulicy, z dochodem 
rocznym 6°59 zł., obciążona pożyczką gal. 
kasy oszczędności, cena 80.900 złr. 

Kamienioa dwupiątrowa, wynajęta 
rządowi, bardzo dobrze się rentująca, cena 
56.000 złr. . 

Bliższych wiadomości udzieli kancela- 
rya adwokaoka Dr. Wincentego Bałabana 
i Dr. Ałeksandra Vogla we Lwowie przy 
ulicy Kopernika 1. 7 I, piątro. 


......... y 


warm = m r O ee 2 
...u. 22. uu . 3 


o 11185 8888583338 


pod pt pus oe ep ht nd pa h EO a A pet o 


ATI. rej © 


to pa be be 20 C= DO 


czerstwość i aksamitną miękkość 3 —:25 we Lwowie u Gubrynowicza i Sohmidta, 
:M Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- w Krakowie u Gebethnera i Sp. 
ika AOR ; i skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
toro tartan ora, | kom, i pecherty kyrt na twarzy ; AE, piegom H PA 
ta b tkich k h 18014 naskórka . — 
a Tabora Praa ft lay Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- u 000000000060 
skład w handlu A Klimka, Batorego 1. 2 ry, usuwa wyrzuty i ezerwoność nosa z twarzy i rąk  —-25 
Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , .—80 istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mẹ- 


Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć reee, 
twarz, a nawet esate ciało w ezasis epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek , 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla ppe leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . 

Mydło kreolinowe zawiera 5%, czystej kreoliny, znakomi- 
cie oezyszeza skórę, usuwa pryszese, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smolowe. — Mydło to składa się x 400/, 
smoły a 10%, siarki, przeważnie bywa pigano na R 


ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie fimrę 


FABRYKA TUTEK GYGARBTOWYCH © 
MARYI GAWŁO ASKIEJ 


dawniej 


ANT. GAWŁOWSKIEGO | 


i odtąd znzjgować się będzie we Lwowie 
przy niicy Ormiańskiej 1. 20. 


— 20 


—B5 
—25 


kawałek . — Upevniam zarazom moich Sxan, odbiorców, że wyroby mojoj fa- ` 
Mydło smolowo-glicerynowe sklada się z 360, gliceryny bryki słyjne z dobroci nie smienig się wcale ani w gatunkach ani w oe- 
AE TA PRZE i 10%, smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- | maksa, dza Dee Ry ir i 
E i A: E dzem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem skawe Yzględy, upraszam i nadal o ri tat kreśląc się s pownianiem " 
pot SE RAZ tosletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codzienne 0, M a Gawłowsk 
N: BE BA Fim c ar lil skórę zmiękczającą wła- r rs y nn 
A ae sneść znakomitym oraz wypröbowanym środkiem do usn- k 
nięcia wszystkich nieezystości naskórnych , jako te: pia- 05000 000000 0000 
gów, plam wątrobianych, adi, = it p. — #7 - 30 
Mydło smołowe zawiera e smoły Be wa 
pryszcze, liszajon mpselkio Pray pki skórne, pocenie Bey Wy da wni twa. Gaz et y Nar odowej: e 
upież na głowie — kawałek —80 1. 0 
Mydło storaksowe używa się pry ciorpioniaoh insk órnyoh dpekolezym "AIR pena ee Genie: Foods |» str. 1 in 
Mydlo. tymalbua zawisra S tyte j —'80 | 2. Jelena powieść przez Julinsza Giżowskiego „ 120 
Dyrekcya. | re bade od srslkich raid —fnakomieie 0637" dla prenumeratorów Gasely Narodowej » —*80 
w — kawałek —'50 5 8. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . a 120 
0 N EN “de Casey Narodowej » —"30 
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